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Istotną różnicę między polifonicznym stylem 
ówczesnym, a dzisiejszym stanowi większa swo­
bodq. ł-ilię<lzy nimi J�ży prawie dwustult>tni roz­
wój. Dziś przełamują układ wielogłosowy często 
partje prymitywniej zbudowane; nie stanowi on 
przymusu, tylko właśnie jeden środek wyrazu 
więcej. Przedewszystkiem zaś całkiem inną jest 
harmonika współbrzmień, które powstają z równo­
.czesnego prowadzenia kilku głosów; odmienna 
n!ż dawniej, kiedy użycie dyssonansu Lyło ogra­
mczonem. 

Utwory, któr� powstają dzisiaj. niejednokrotnie 
opierają sit; co do formy na ówczesnych. Cieka­
wem jest, że ulubioną jest forma suity. Jest to 
zbiór utworów lużnie zestawionych, jest to prze­
ciwieństwo do sonaty i symfonji, do ich epicznego 
charakteru, formy ostro zarysowanej i serdecznego 
związku ich części. Suita jest wolniejszą we for­
mie i charakterze. Stosunek pojedyńczych części 
polega raczej na przeciwieństwie ich rytmu, tempa 
i t. d Elastyczność jej tworzy dla swobodnej mu-
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zyki odpowiednie ramy� Podobnie jak w starej 
swicie pojedyńcze części S,J stylizacją znanych ty­
pów tanecznych, ostatnio nawet tańców nowo­
czesnych*). 

Nową swoistą formą całkiem krótkich utwo­
rów**) nazwano aforyzmem muzycznym. Rezyg­
nują one z architektoniki: wypowiadają one osta­
tecznie j e d n ą myśl muzyczną. I często kończą 
się po kilku taktach. 

Potężne siły działają i wskazują formie nowe 
dro�i Alban Berg wprowadza w dziele swem 
,,Wozzek" zamkniętą formę symfoniczną do opery. 
Strawiński podnosi rytm i dynamikę do roli pa­
nujących zasad formalnych. A Schonberg tworzy 
w ostatnich swych dziełach nową prawidłowość 
chromatycznej skali, zastępując nią straconą dla nas 
siłę formotwórczą tonacji durowych i mo1lowych. 
Rozwój muzyki biegnie dalej. 

*) Józef Koffler: Musique de Ballet. (Prz. T.) 
**) Schonberg: 6 małych utworów na fortepjan. \Ve­

bern : utwory na kwartet smyczkowy, utwory skrzypcowe. 
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zarysie 
\Vszelkie prawa zastrzeżone. Przedruk bezwzględnie wzbroniony. 

(Ciąg dalszy.) 

Kultura solowego głosu górnego dała ostatecz­
nie jeszcze inne, ważne rezultaty. Solowy głos 
stylistycznie rozporządzał dwiema możliwościami: 
albo „mówił", albo „śpiewał". Jeżeli, ,,mówił", to 
recytatyw stawał się muzycznem mówieniem, to 
znaczy, że głos opadał i podnosił się podobnie jak 
każdy z nas to ccyni przy deklamacji, lecz rów­
nież przy zwykłem mówieniu akcentując słowa 
ważniejsze i wymawiając je głosem podniesionym, 
natomiast półgłosem i bez akcentu mniej ważne. 
Ten „śpiew mówiony" osi,Jga znaczenie w wszyst­
kich miejscach o opowiadającym, opisującym lub 
rozważaj;:1cym tekście. Natomiast zjawił się rzeczy­
wisty śpiew wyrożniaiący melodję wszędzie tam 
gdzie tekst charateryzował tylko ogólny nastrój, 
nie wdając się w treść i d9kładne wyróżnienie 
pojedyńczych pojęć, ponieważ nie chodzi w takim 
wypadku o myśli ]ub pojęcia tylko je(!ynie o uczu­
cia, a więc ogólne równorzędne słowa. które nie­
jako ramą otaczają nastrój. Takie partje opano­
wała melodja, nie biorąc żadnych względów na 
pojedyńcze słowa. Tu mogła ozdabiająca kolora­
tura rozwinąć się, ponieważ głównym celem była 
piękność, a nie oddanie treści słowa. Podczas 
gdy recytatyw, śpiew mówiony mógł ograniczyć 
się do podmalowania treści, to obowiązkiem arji 
było oczarować śpiewem melodyjnym i stworzyć 
odpowiedni nastrój. Śpiew mówiony rozwinął więc 
ilustrację. charakteryzowanie pojęć i stanów, arja 
zaś sztukę linji i arabesk melodyjnych. Obydwa 
te elementy wydoskonalił J. S. Bach i stworzył 
tern samem fundament, na którym wykształciła 
się zarówno sztuka charakteryzacji jako też sztuka 
Jinjowa. Następujący okres rozwinął jednostron­
nie charakteryzującą stronę sztuki muzycznej aż 
do ostatecznych i oczywiście cz�sto zewnętrznych 
konsekwencji. Dziś dopiero nastąpił zwrot; nowe 
kierunki kładą główną wagę na element drugi, na 

kształt linji melodyjnej. Bach jest natomiast mi­
strzem obydwóch sposobów artystycznej twór­
czości i zarazem nieprześcigniętym wzorem. Jego 
mistrzowstwo w sztuce charakteryzacji muzycznej 
przedewszystkiem zauważyć można w jego kan­
tatach. Z niesłychaną trafnością oddaje on na­
stroje i obrazy środkami muzycznymi, i wynaj­
duje w tym celu krótkie motywys które możemy 
uważać za poprzedników znanych „Jeitmotywów" 
Wagnerowskich, na co wskazał szczególnie Schwei­
tzer w swojej przepięknej biografji Bacha. 

Sztuka linjowa Bacha, przejawia się już to 
w pięknem rozwinięciu melodji górnego głosu już 
to w swobodzie większej ilości środkowych głosów, 
naśladujących mniej lub więcej melodję gór n�. 
Jest on wskutek tego bezsprzecznie nieprześcignio­
nylT! mistrzem sztuki polifonicznej w układzie 
chóralnym, muzyce kameralnej i solowej zarówno 
instrumentalnej jak i wokalnej. Czasem zamiast 
dokładnie wypracowanej partji wtóru pisze Bach 
basso continuo, zmuszając akompanjatora ponieluicl 
do improwizowania głosów środkowych. Tern 
samem tworzy się niezależny akompanjarnent przez 
wypełniający instrument, a to umożliwia powsta-
. . . ,. . 

. 

me nowoczesne] p1esm. 
Najpiękniejszą i najbardziej indywidualną stroną 

twórczości Bacha są jego k a  n t a t y; '::itawiają one 
jednakowoż słuchaczowi pewne trudności ponie: 
waż Bach rezygnuje z zewnętrznych zdarze1i, 
któremi posługuje się jeszcze oratorjum i pasja. 
Kantaty opierają się na słowach z biblji wybra­
nych stosownie do odpowiedniej niedzieli roku ko· 
ścielnego, a na podstawie tych słów poeta pisał 
cały szereg kontemplacji i porównań religijnych. 
Takirh kantat Bach napisał ponad trzysta. Kan­
tatami chorałowy'mi nazywamy te, które używają 
tekstu i muzyki protestanckiego chorału. Również sil­
nej współpracy słuchacza wymagają oratorja Bacha:" 

•
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nie są one wcale odpowiednikami do duchownych, 
ope1 Handla. Raczej już porównaćbyje można z staro­
żytnym dramatem, w k órym śpiewy chóru stwa­
rzały poniekąd związek między teatrem, a widow­
nią, głównie przez wyciąganie z akcji scenicznej 
pewnych wniosków dla zwykłego życia codzien­
nego. 

można jego wielki� uniwersalny, daleko poza współ­
czesny mu czas wskazujący charakter. 

Bach przygotowywał nową epokę sztuki. 
Z twórczości Handla żywotne są tylko niektóre 
dzieła: ,,Mesjasz", ,,Judasz Makkabeusz", niektóre 
dzieła kameralne, głównie sonaty na instrument 
solowy. Natomiast z twórczości Bacha powstaje 
coraz to nowe dzieło do nowego i trwałego życia: 
obok pasji św. Mateusza i św. Jana, dwieście za• 
chowanych kantat na niedzielę i święta (sto za­
ginęło, podobnie jak wiele innych jego dzieł nie­
drukowanych za jego życia) msza h-moll; oratoria 
Wielkanocne, Bożego Narodzenia, Wniebowstą­
pienia. Niezliczone utwory organowe, fortepia­
nowe i kameralne, na czele preludja i fugi t. zw. 
,, W ohltemperiertes Klavier", które chłopak Bee­
thoven na pamięć grał; prócz tego swity orkie­
stralne „koncerty brandenburskie". 

Kilkakrotnie już wskazaliśmy, że twórczość 
Bacha stanowi pewnego rodzaju ożywienie i od­
świeżenie starochrześcijańskich uroczystości ko­
ścielnych. \V pasjach swych stworzył Bach po­
niekąd protestancki odpowiednik do katolickiej 
uroczystości mszalnej, w swych kantatach zaś pew­
nego rodzaju officja. Jego oratorjum Bożego �a­
rodzenia iest koroną kościelnej muzyki chrześci­
jańskiej. 

Bach i Handel, współczesni sobie, ugrunto­
wali przewagę muzyki niemieckiej. Lecz drogi 
obydwóch mistrzów były całkiem odmienne, i zna­
miennem jest, że mimo gorącego życzenia Bacha, 
niedanem im było poznać się osobiście. 

Obydwaj jednoczyli. wyniki monodji i polifonji, 
lecz Bach przygotował równocześnie przyszłą epokę. 
\Vskutek tego przyćmiewał go swą sławą Handel, 
który w zgodzie z ideałami i prądrmi swego czasu, 
a więc łatwiej był dostępnym i zrozumiałym .. 
Handel był człowiekiem nawskros dworskim i na­
leżał właściwie do ubiegłej epoki ; podczas gdy 
Bach mimo czasowego swego pobytu na dworze 
Fryderyka \Vielkiego i innych pomniejszych ksią­
żąt był i pozostał mieszczaninem, podobnie jak 
póżniej Beethoven. Podobnie jak ten walczył Bach 
o swoje osobiste prywatne prawa przeciw bjuro­
kracji lipskiego magistratu, któremu podlegał jako
kantor kościoła św. Tomasza. I z tego rozpoznać

Oczywiście olbrzym Bach był za życia ce­
niony jako wirtuz i dzielił los i sławę z wieloma 
pomniejszymi z których twórczości jedynie resztki 
do nas dotarły: H. Schlitza pasja, Scheidta dzieła 
kościelne, Alberta arje, Rosenmlillera muzyka ka­
meralna, Buxtehudego muzyka organowa i ko­
ścielna, Frobergera utwory na organy i fortepian, 
takież dzieła Pacholbla, Muffata dzieła orkiestrowe, 
Grauna słynna pasja, ,,śmierć Jezusa·', Hassego 
oratorja, opery i muzykę kościelną. To byli ludzie 
i ich dzieła, które przyćmiewały współczesnym 
twórczość Bacha. O wiele później dopiero „od­
krył"' go Mendelssohn i o<l tego czasu wzrasta 
ciągle jego sława i wpływ. Ze tak właśnie :::-it; 
stało dowodzi prawdziwość naszego twierdzenia, 
że jest on zjawiskiem przełornowem, które buduje 
pomost między sztuką dworską, a mieszczańską.. 
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Piermsza książka a Karolu Szgmanamskim. 
Zdzisław Jachimecki: Karol Szymanowski. Rys dotychczasowej twórczości. 1927. - Kraków. 

Odbitka z „Przeglądu \Vspółczesnego" Nr. 60- 62. 

Nie ulega wątpliwości, że pierwszym godnym 
nast�pcą Chopina jest w naszej muzyce Karol Szy­
manowski; jego jednego można postawić w równym 
rzęd,tie obok Chopina. Skromny i nieśmiały �1o­
niuszko żył w zaści;1nkowem odgraniczeniu od ży­
wego ruchu muzycznego na Zachodzie; zawsze 
stosował się do wymagań ogółu, dbały o to, by 
nikogo do siebie nie zrazić; pisał tak, aby muzy­
ka jego była dla wszystkich przystępna. Gdy po 
ukazaniu się jego pierwszych pieśni recenzenci za­
rzucili mu, że wprowadza zbyt śmiałe akordy, �lo­
niusz_ko n�un�ł te niewinne zreszt.-1 kombinacje har­
moniczne i zastąpił je „przystępmf' harrnonją. Ta­
lent wielki - pozostał jednak tylko „śpiewakiem 
polskich dworków". \\'ładysław .Żeleński i Zyg­
munt Noskowski, swego "zasu dwie naczelne po­
stacie naszej muzyki, byli w rzeczywistośei epigo­
nami muzyki romantycznej. Mieczy�ław Karłowicz, 
najstarszy z pośród kompozytorów ,,.\Uodej Polski", 
zgin,!ł zhyt wcześnie, by módz rozwinąć skrzydła 
do najwyższego lotu i spełnić wszystkie nadzieje, 
pokładane w jf'go dostojnym talencie. Dopiero 
Karol Szymanowski zajął opróżnione po Chopinie 
miejsce w naszej muzyce. 

• 

Jaka dziwna analogja łączy pojawienie się pier­
wszych kompozycyj Chopina i Szymanowskiego I 
Zaledwo Chopin ogłosił drukiem swoje opus dru­
gie tj. ,,Warjacje na temat z Don Juana", a już Schu­
mann, wiedziony genjalną intuicją przeczuł. że ta 
kompozycja, nie należąca zresztą do najświetniej­
szych dzieł Chopina, stanowi przełom w muzyce 
nowoczesnej. ,,Pokłońcie się panowie! oto genjusz!"' 
zawołał Schumann rlo bratnich duchów „Davids­
biindlerów••. Podobnie powitano pierwsze .• Prelu­
dja'" op. 1. Szymanowskiego, napisane w 18 roku 
życia, a wydane w r. 1905. Odczuliśmy wszyscy 
wówczas, że na widownię naszej kultury artystycz­
nej wchodzi nowa indywidualność, przed którą -­
jak pięknie powia<la Dr. Jachimecki w swej pracy 
o Szymanowskim - .,pochyliliśmy głowy z usza­
nowaniem i rozrzewnieniem".

I właśnie te dwa uczucia stanowią zasadniczy 
ton, przenikający stosunek Dr. Jachimeckiego jako 
krytyka cło twórczości Szymanowskiego; one wy­
dobywają się z każ<lej karty, z każdego zdania. 
zawartego w tej pięknej książce o Szymanowskim. 
Podobnie j.,k nazwisko Schumanna jako genjalnego 
krytyka zrosło się nierozerwalnie z sztuką Chopi-
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